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MONITOR
Na R . P . 1770 .

N10. X X X V II. 
d . 9 .  M aja.

Cmi cum pauper fate bene convenit dives eji.
Seneca Lib. 1. Epijl. 111.

SZcżęśliwy b y i  naypierwfzych na swie-  
cie Ludzi f tan ,  k tó rzy  boga tym i  fię 

fądzili, nie wiele maiąc, którzy powierz-  
chownemi y nie przymufzonymi z iemi 
kontentu iąc  fię owocami, w przepaścift$ 
iey głębokość iakomey nie zapufzczali 
chciwości.

Była na ow czas zgoda y zaufanie po- 
fpoli te.  N ie  dzieliły zdań oborane  g ra -  

N n '  nice,



5 9 0 ( i 8S X 59C 
niee,  y pofypane ro lne  kopce. O  które  
te raz  rofpoczęte fprzeczki z naypoufal* 
fzych przyiacioł  g iow nem i  iczynią nie
przyjaciółmi.  Nie rozrywały  okrutnie 
fłodkiego ludzkości związku te i łowa 
ftrafzliwe, tak  wiele krwi co wiek toczą, 
ce: Moie y  Twoie. A lubo rak powa
żnych,  ci ekawych,  p rzem yślnych ,  do
wcipnych,  kfzKiłfcnych, y mądrych w rze
ko m o  n ie by ło  uffcaw, co do rządu w fpo* 
łeczeńlłwie,  y ćo do fam ego fpołeczeń- 
f twa t rwałośc i ,  iakie t e ra z  w polity
cznych Narodach widzieć fię daią, p rze
cież świętfze, y czyfłfze na ow czas to 
n a tu ry  P raw o ,  prźefąaami rożnymi y 
z fymi f idonnościami nie przy tłumione ,  
n ie z a ta r t e :  Co tobie niemiło, drugiemu nie 
czyń  C na fercu ludzkim od fprawcy na
tury  w y r y t e ; )  prawdziwą w N arodz ie  
ludzkim bez ob łudy ,  y przewro tnośc i  
u t rzym yw a ło  ie in o ś ć .

Mniey było na ow czas Pr.aw, bo tylko 
iedne  profte na tu ry  Prawo, na rozumie  
pif&ne, ale mniey iefzcze było wyftępkow.

Dopiero o twarta  ziemia y  w fwoich
ikry to-
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flir ytościacb zwidzona ,  nauczyła ludzi  
łakoraftwa,  ąmbicyi,  lichwy, za robków 
n ie fum iennyc h , ofzukiwania,  ppdftęp- 
f t w i ,  y na życie bliźnich czuwania .  
Co w k to tb ich flowach Poeta  opifał .

Effbdiuntur opes irritawenta mało rum',
Itrfudire man u i fraterno faugvint F ra tre s, 
Conjugis exitie Vir im m intt, Ul a marni C c.
Im więcey zdobyczy ziemfkich,  y w y

nalazków pożytkowania z niey pom naża
ło fię, tym więcey też przybywało  w lu
dziach chciwości y  łakomftwa.  P rze
zwali ludzie niecnoty fwoie, naturalnymi 
po t rzebam i ,  ażeby  fię mogli  przeci
wko s trofowaniu ,  y  wzgorfzeniom bro 
nić y zaflaniać n a tu ry  prawem.  Z ty m  
Wfzyfłkim O pa t rzna  na tu ra  zwierzętom, 
ptaftwu,  rybom, fzczepom, kwiatom, ży
wności  wzroftu,  roflkrzewienia, y w po- 
f tacirch Cvoich zachowania, hoyno po
zwala! ęca bez wytworności  w z d o b y w a 
niu y fzafowaniu,  mogłaby zawfze by ła  
Zachować ludzi w obrębach p ro l t eg o ,  
zdrowego,  y fpokoynego bez wvmyflow 
dobra.  Y zapewne więcey było by  w nas 
myślenia o  nieśmierte lnośc i ,  g d y b j ś m y

mniey
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m niey  doczefnych wygód y rofltofzy p ra
gnę l i .  Wyzfze poymowanie rzeczy  
Bofliich, y  gorętfze żądania do Niebie-  
fkiey wieczney oney  rodziłyby fi? w nas 
ofiągnienia chwały, gdybyśmy niiko bar- I 
dzo nie fpuścili fię byli w ziemię. Do 
k to r e y  przy lgnąwłzy , zapomniel iśmy o 
p rzy fz iym  życiu,  y o rofkofznym Niebie  
do k to rego  nabyl iśmy Prawa,  w prawo- 
wierney pomiefzczeni będąc Religii.

Ale wróćmy fię do tych potrzeb,  któ
re śm y  nazwali  naturalnemi,  w rz e c z y  
zaś famey fą zbytkami,  y ofiarami tylko 
śluzem pufzczonych paftyi nafzych,  mi
m o  wzlędow na cnotę,  na łpokoyność,  
y  na dobro  bliźniego.

My Dmi przez nafze przywiązania śle
pe ,  y przez chciwości rofpoftarte w u- 
myffach,  wciągnęliśmy fię w p o t r z e b y .  
Kiedy z Człowieka  f tworzonegc do urny- 
ffu przybie ran ia ,  y dofkonalenia z ro b i 
l iśmy teraz  Człowieka cale wylanego na 
ozdobien ie  y tuczenie famego ciała. A 
przez  to famo ofłabil iśmy moc dowcipu,  
fpofobność do c n o t ,  y męflwo ferca,

Ani
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Ani dobrodzieyftwami na tu ry  nafyceni 
być niechdelismy w pokoiu y z wolno
ścią, wo'el iśmy zaprzedać fię innym, aby 
wyżebranym i  od nich ciefeyliśmy fię da
ram i ,  przemyfiu dowcipu ich fkłonnego 
do fwego maiątku łkutkami.  A ze k r a y  
iaden  n iewyi la rcza  do przyodziania,  y  
nakarmienia nas. Zaieidżamy po wy
myślne fzaty y pokarm y do cudzych 
k ra iow ,  zapifuiemy one zdalekich b a r 
dzo mieyfc;  y częftokroć niżeli przez 
morza ,  y oddalone d rog  krętości te  o-  
czekiwane doftaną fię do nas rofkofzy, 
g in iemy przydufzeni  gwałtownością  y  
mnogością ciężkich pałTyi n a fzy ch , k tó 
re  do ogarnienia onych w nas pow f ta i | ,  
y  coraz żywiey nas b u rzą .

Przydaymyż tu  iefzcze owe śmie r te l 
ne t rw o g i ,  y k łopo ty  o ut rzymanie  fi? 
p rzy  tych wyfzukanych y (prowadzonych 
dobrach!  P rzydaym y owe zazdrościwe 
na okaza łość  nafzę fpoglądanie innych,  
nie maiących ani mieć mogących podo- 
bney świe tności  y p o m p y .  Co to ko- 
fztuie k rw i  nafzey? iak  nam to  p r z e r p
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w i  fen? iak naylepfey frnak żofci? z a ’ 
p r a w ia ? y śmiech nas Izami, -albo wzdy
chaniami p rz e p l a ta ?  A nuż kiedy iełżcze 
rozw ażem y nikczemny Han łakomych,  
Iknercow, nie porufzonych żadnym ludz
kośc i’, p rzy jem nośc i , honoru  wzorem. 
Kto zy kiedy .wlepi? fię w fzkatułę ca
łym fercem, za nic mai? fwoie nawet 
zd row ie ,  y życie,  n ie ty lko  cudze. Nie  
ma i?  nad fob? f i  mymi litości, nietylko 
nadcudzemi by też naybliżey do nich na- 
leżącęnri pot rzebami ,  Zdania, opinie, , 
fzyderftwa iawne innych ludzi,' niemog? 
ich  o d t e y  ślepey y naypodleyfzey odwa* 
b ić palfyi ; iako ow, k to rego  Horacy-  
ufz opifal, Bogacz: który  chociaż palcem ! 
byt  w y tykany  W Athenach,  y za ofta-  j  

tn iego  wfzędzie ogłafzany człowieka 
bez czc i ,  bez honoru ,  bez poczucia ■ 
'jżadney przyftoyności ,  on ffodził fo': ie 1 
t e  wzgardy y urągan ia zamykaniem (ię 
fekre tnym,  y b rząkan iem pieniędzmi.*

- -  -  Poputus me Jibilat; a t mi hi ptaudo 
Jpfe darni, fm u l ac nummot contemplor 
rn grca. N a  oftatek y to trafia fię: ża

ogniem
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i* ogień ow  rozdęty w fercaćh niefpo- 
- koynych do tych rofkofzy, Wyfufz* wnę- 
e trzności w nas, gdy ich albo doftąpić nie 
, | możemy, albo dofląpiwfzy przypadkiem 

! irracamy. W n e t  melancholią głęboką,
i. ilbo pomiefźanie rozumu cierpiemy, 

albo na koniec z żalu śmierć połykamy, 
t j Wnofzę więc to z Seneką Cul cum pauper. 
2 tate bene convenit dives efly y tak nucę:

1 N ie  ten bogaty, co tnu itcztiym jdotem brzęka
Skrzynia, Co rm> pod Lebrem ftof gnie y  fteka; 

l i  N ie ten, co go rv(iąc?.ne cieftą \V jarzmach w o ły ,  
Co lia (w e  grunta b:ryne spogląda w efofy. 

Krorego pałac z Frygo W ko lofty w ynofzą,
Lśnią fię w iafnych marmurach w ytław y Z rofltofzj. 

Który fprzęty kofztowne, y w ym yślne fzatjp  
Który ma w ielk ie  gada ; nie ren ieft fcogąry.

! Lecz ten co fię ?. uboftwem  zgodtic umie, co mu 
N ie fą w iękfze potrzeby nad to, co fna w D om u, 

Teri rzeteln ie bogaty, kto ma dofyc', ani 
N ie  doftarek , ufzczerbtk, ferca iego zrani,

N ie ten ubogi co ma m ało .  Lecz ten, krory 
i  Pragnie co raz tó w więkfze obfitować zbiory. 

Ktorego pali chciwość mienia więeey w Ikrzy n i;
Bogaftwo Go obfite fpokoyriym ir'e czvni.

Ubogi ten, y nędzny, który codziefi fzuka
Nie ma miary v  końca zrzędy Jego fzt .ika. ,  

Coz pomogą fzpichlerze zafypane ziarnem t  
'Pakowane fepety metalem cięźarnem ?

N *
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N i  coź Hę o k a z a łe  zd ad z§  D o m y  ? fp rzę ty  ?

K i e d y  P a n  n ie  p o i ę ty m  fakomlftwem  u ię ty ,  ’ 
N ' e t o ,  co m a  p e w n e g o ,  lecz c o .m a  m ie ć  l i c z y ,

2 t e g o ,  co n i e m a ,  ź§da l i c h w y ,  y  z d o b y c z y ,  
F i e r w f z y  d o w o d  p o k o iu  fzczęścia  ta  je f t  t a m a  

N i e p r a g n § ć  n a d  to, radzi co p o t r z e b a  (arna. 
K o m u  ie f t  d u f y ć ; K rezo w  przewyźfza.  N i e z d o ł a  

S e rca  l e g o  u d r ę c z y ć  b i e d a  n iew efo /a .


